- Co dzień niesie? 


Pojutrze wybory do Rady miejskiej. 
Goniec zwraca się z ostatnim apelem do 
swoich czytelników, posiadających prawo 
wyborcze. 

To, co się w tej chwili dzieje we 
Lwowie, jest jednym wstrętnym obrazem 
politycznego upodlenia i politycznej ko- 
szoneryi. Ze świecą szukać trzeba stroa- 
nictwa, któremu chodziłoby o dobro mia- 
sta. Wszędzie na oku własny interes 
i osobista ambicya. A gdzie takie dwa 
czynniki w grę wchodzą, tam każda broń 
dobra. Nawet sojusz ze socyalistami i z 
Breiterem. W ten sposób stało się, że na 
wielu listach widzimy kandydatów socya- 


i Breitera. Słów nam brakuje, jak napię- 
tnować ludzi, którzy dla złowienia go- 
dności radzieckiej podają rękę takim kan- 
dydatom I 

Kim jest Hudec, wiedzą dobrze nasi 
czytelnicy. Niektórzy z nich interpelowali 
nas, dlaczego nie odstąpimy naszego ma- 
teryału prokuratoryi państwa, skoro mamy 
dowody w ręku na to, że hudecowska 
Kasa chorych jest jednym gniazdem zło- 
dziei i oszustów. 


dali odpowiedź na to pytanie. 

Przypuśćmy, że prokuratorya państwa 
ma w ręku te materyały, jakie my posia- 
damy, i rozpoczyna śledztwo wstępne. 
Rzecz prosta, że Kasa chorych musi. wie- 
dzieć, w jakim kierunku sąd śledztwo pro- 
wadzi — a wtedy nic łatwiejszego, jak 
zatrzeć w księgach ślady tych malwersa- 
cyi, które są przedmiotem dochodzeć. 
Jedna książka. może zginąć, w drugiej 
brakuje kartki, trzecia jest pokreślona, 
czwarta ma błędy w dodawaniu — i ko- 
misya skontrująca po paru miesiącach pracy 
wydaje orzeczenie, że znalazła tylko wielki 
nieporządek w manipulacyi kasowej, ale 
uchwytnych faktów sprzeniewierzenia wy- 
kryć nie, zdołała. 

A przypuśćmy nawet, że sprawa idzie 
ostatecznie przed kratki sądowe, to i tak 
wiemy, jak trudnem i rzadkiem jest ska- 
zanie za defraudacyę. Toć niedawno Sta- 
wał przed sądem pewien urzędnik kole- 
jowy, właściciel kamienicy i syna oficera 

rzy dragonach, oskarżony 0 fałszowanie 
biletów kolejowych. I choć się nawet przy- 
znał do tego, że popełniał oszustwa i zde- 


Najmocniejszy I 
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listycznych (Hudec, Hankiewicz, dr. Buber). 


Otóż i nadszedł może czas, abyśmy 
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fraudował kilkanaście tysięcy koron, mimo 
tego został uwolniony. O ileż łatwiejszą 
grę w tym wypadku miałby Hudec, który 
sumitowałby się do ostatniej nitki, że o ża- 
dnych malwersacyach niewie, że księgi są 
wprawdzie nieporządnie prowadzone, ale 
o złodziejstwach w Kasie mowy niema, że 
tylko pozory za. tem przemawiają, a nie 
pewność matematyczna. Z procesu takiego 
Hudec by się wyrąbał. To jest prawdopo- 
dobnem, niemal pewnem. 

Inna rzecz, gdyby Hudec zaskarżył 
Gońca o oszczerstwo. Wtedy my dopiero 
w dzień rożprawy prżedkładamy nasze do- 
kumenta sądowi — i 
czasu, aby na wskazane przeż nas fakta 
w księgach porobić poprawki i szwindle. 


Drobna ogłoszenia po 4 b od wyraza, fajmajojsee agłaszzoł 434. fO 


Hudec niemiałby 


Sprzedaż pojedynezych numerów ul. Krzywa 6. 


Dowody nasze są tak niezbite, tak jawne 
i namacalne, że Goniec mógłby w takim 
razie tylko zostać skazanym za  OSZCZET- 
stwo, -gdyby na ławie przysięgłych zasia- 
dało dwunastu — Hudeców. 

'Do kandydatów socyalistycznych nale- 
żą dalej Hankiewicz i adwokat dr. Buber. 
Im obu osobiście nic zarzucić nie można, 
ale w działalności społecznej są to ludzie 
szkodliwi, awanturnicy, polityczni,  zwolen- 
nicy terroru i anarchii, jednem słowem lu- 
dzie, którzy: dobre, jakie jest, zburzą — a 
na to miejsce złe stworzą. Na nich więc 
głosować byłoby nieuczciwością — a już 
zbrodnię popełniłby ten, kto oddałby głos 
na Hudeca, i zupełnie równego mu pod 
względem wartości: moralnej Breitera. 


USZYŃSKI :: Lwów, 


nirytus Bongowt 


Grodzickich 3: 


destylowany na najnowszych aparatach 
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Czego ten ostatni chce w Radzie miej- 
skiej? Człowiek moralnie zupełnie zgniły, 
typ szubrawca w najwspaniałszem tego 
słowa znaczeniu, demoralizator i oszczerca 
jakiego kraj nasz od stu lat nieposiadał, 
człowiek, który jak wściekły pies rzuca się 
na wszystkich i wszystko gnojem swych 
mózgowin oblewa — jednem słowa żywa 
personifikacya beczkowozu do skrapiania 
ulic, tylko że Breiter zamiast wodą — naj- 
wstrętniejszym kałem zlewa całe społe- 
czeństwo, wśród którego na dobitek jest 
przybłędą tylko! 

Niekrytykujemy list kandydackich po- 
szczególnych stronnictw, ale zwracamy się 
do uczciwie myślących wyborców z gorącą 
prośbą: 
kreślcie bez litości nazwiska socyalistycznych 

kandydatów 

a temi są Hudec, Hankiewicz, dr. Buber 
i Breiter. Jeźli ci, którzy „robią wybory*, są 
ną tyle podli, że wiążą się z katami i gra- 
barzami myśli narodowej, a nawet prostym 
kryminalistom rękę do sojuszu podają, to 
niechże przynajmiej skromni żołnierze kam- 
panii wyborczej pokażą tym nieuczciwym 
macherom, że w społeczeństwie naszem 
obudził się zdrowy odruch, który gardzi 
takimi sojuszami i surowo je potępia. 

Ale — jeszcze raz powtarzamy — po- 
gardę naszą okażmy czynem, kreśląc z list 
kandydackich nazwiska 

Hudec, Hankiewicz, Buber i Breiter! 

* 

A teraz drugi apel, a raczej prośba do 
naszych czytelników. 

O mandat do Rady miejskiej ubiega się 

, Stanisław Tokarski, 
emer. inspektor szkolny i redaktor „Gońca 
Polskiego“. 

Niewiemy, czy i jakie komitety umie- 
ściły go na swej liście, bo list tych jesz- 
cze niema, a on niezabiegał o to, gdyż 
wychodzi z zapatrywania, że mandat ra- 
dziecki zdobywa się nie szacherką i 


a 


). D. H. TEMME. a 
SEDZIA. 


OPOWIADANIE KRYMINALNE, 
====()an 


-- A tak, właśnie jego. 

— Opowiadaj. 

— Wdawać się w szczegóły nie mam 
czasu, ale powiem Ci tylko, że prezes są- 


du i jakiś obcy urzędnik policyjny, wraz . 


ze świadkami czekają przed bramą, 

— Jakto? czy tutaj znajduje się mor- 
derca ? 

— Jest nim młody dziedzic zamku. 

— | tutaj chcielibyście go schwytać, 

— Na nieszczęście wyraziłeś się od- 
powiednio. Nikczemny morderca musi być 
schwytany jak dzikie zwierzę, gdyż inaczej 
uniknąłby wymiaru sprawiedliwości. Dla 
tego przyszliśmy nocną porą, a ja sam 
tylko udałem się do ciebie, abyś nam do- 
pomógł w naszej czynności. Ty wskażesz 
nam mieszkanie młodego dziedzica, aby 
nie dowiedział się o naszem przybyciu 
i nie uciekł. 

Burgrabia odpowiedział głosem silnym 
i stanowczym: 

, ~ Mój drogi Schwarz, z tego wszyst- 
kiego co żądasz, nic nie będzie. Nie jestem 
policyantem ani woźnym sądowym, ale 
sługą mego pana. Chcecie jego jedynaka 
aresztować i uprowadzić z sobą jako mor- 
dercę, a ja mam w tem dopomagać wam? 
ja miałbym zdradzić mojego pana, któremu 
czterdzieści lat służyłem wiernie i uczci- 
wie, i który mi zawierzył, jak gdybym był 
jego bratem! Miałbym zdradzić jego syna 
i poprowadzić go na rusztowanie a sam 
naęgtare lata tułać się z żoną i dziećmi 
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GONIEC POLSKI z środy dnia 25. marca 1908. 


promisami, ale zasługą i zaufaniem oby- 
wateli, pracą rzetelną i uczciwemi przeko- 
naniami, 

O jego Credo polityczne i społeczne 
pytać niepotrzebujecie, bo głosi on je co- 
dziennie na szpaltach Gońca, bądź to we 
wstępnych artykułach, bądź też w „U nas 
i na świecie“. A to, co pisze, musi wido- 
cznie mnogim tysiącom trafiać do prze- 
konania i do serca, skoro Goniec ma dziś 
największą liczbę czytelników i jest najpo- 
czytniejszem ze wszystkich pism polskich. 

To też redaktor Tokarski kandydaturę 
swoją opiera na tem przekonaniu, że jego 
praca publicystyczna spotyka się ze sym- 
patyami i z uznaniem społeczeństwa, a 
widomym wyrazem tego uznania niechże 
będzie jego nazwisko, dopisywane na 
wszystkich listach wyborczych. 

Kto podjął się żmudnej pracy w Gońcu 
nie- dla widoków materyalnych, bo te bi- 
lansują in minus, ale ożywiony wprost 
młodzieńczym zapałem służenia Ojczyźnie 
i społeczeństwu według najlepszych chęci 
i najuczciwszych przekonań swoich, ten 
z pewnością z takiem samem zaparciem 
się i z równą sumiennością stanie do pracy . 
nad dobrem miasta, do której powołało go 
zaszczytne zaufanie lwowskiego obywa- 
telstwa, 

Niechże ten mandat radzie- 
cki będzie mu nagrodą zajego 
pracę w Gońcu, pracę tak cier- 
nistą i nieraz prawdziwego po- 
święcenia się wymagającą. 

To też prosimy serdecznie naszych 
czytelników, aby na tych listach, które 
wrzucą do urny wyborczej, skreślili jedno 
obojętne im nazwisko, a wpisali w to miej- 
sce: 


REDAKTOR STANISŁAW TOKARSKI. 


O tyle tylko prosi Goniec za kilkana- 
ście miesięcy ciężkiej a wiernej służby na 
polu religijnem i narodowem. A 

KB: 


po świecie, odpędzany od każdych drzwi 
jako nikczemny sługa, zdrajca swego pana, 
którego chleb jadł lat tyle! Nie! panie 
Schwarz, nie uczynię tego, co żądasz. 
— Cóż więc my czynić mamy? — 
zapytał sekretarz. 
To rzecz wasza. 

— jeżeli nie udzielisz nam pomocy, 
zbrodniarz ucieknie. 

— Tak i to stać się powinno i musi. 

— Czyś zwaryował? pomyśl o wej 
odpowiedzialności przed sądem, jeżeliby 
ułatwił ucieczkę mordercy. 

— A ty powiedz mi, czy cały świat 
nie uważałby mnie za nikczemnego zdrajcę, 
gdybyście zdołali aresztować młodego dzie- 
dzica po tajemnej rozmowie, jaką teraz 
prowadzimy. 

— Cóż więc czynić zamierzasz ? 

— Idę do mego pana, powiem mu, 
że syna jego ściga sąd i policya, a ty 
przyjacielu Schwarz pozostajesz tymczaso- 
wo moim jeńcem. 

Sekretarz sądu zadrżał, dręczony oba- 
wą i rzekł stłumionym głosem: 

— Możesz mnie zgubić. . 

— Każdy człowiek ceni swoje szczę- 
ście więcej jak innych. Poczekaj tu na 
mnie, niezadługo powrócę; ostrzegam cię 
również, abyś nie starał się uciec z zam- 
ku, bo odźwierny nie wypuści. 

— Przynajmniej nie wspominaj mu 
o morderstwie. 

— Wiem, co mam czynić. 

Sekretarz pozostał w pokoju, zimny 
pot oblał mu czoło, a serce jego biło sil- 
nie; wprawdzie udał się on do burgra- 
biego zamku za zgodą prezesa sądu i urzę- 

` dnika policyi, lecz teraz honor ich wszyst- 
kich był narażony i odpowiedzialność 
wielka czekałaby ich, gdyby młody dzie- 

dzic uszedł. 
` Nie prędko powrócił burgrabia; — 


esl 
U nas i ma świecie. 


Dzień dwudziesty czwarty marca, taki 
zwykły powszedni dzień budzi w sercu 
każdego Polaka uczucie drzenia radosnego 
na wspomnienie 


przysięgi nieśmiertelne. 
ściusz 


w r. 1794. Porwany tą płomienną przy- 
sięgą lud rzucił się w wir walki i odniósł 
na niwach racławickich wiekopomne zwy» 
cięstwo, dając tem dowód, że zdolny jest, 
do takich czynów, które Polskę wskrzeszą, 
zbudzą ją wolną, wielką i chwały pełną 
na wszystkie wieki aż do skończenia 
świata! 

Niektóre pisma podnoszą bardzo smu- 
tay fakt, jaki zaszedł w stołecznem mieście 
Lwowie, a mianowicie 
przyjęcie przez tak zwaną Strzelnicę na 

swoją listę 4 Rusinów. 

Uwierzyć wprost trudno, aby patryotyczne 
nawskróś mieszczaństwo iwowskie ugru- 
powane w starem, pełnem tradycyi towa- 
rzystwie strzeleckiem mogło się zdobyć na 
tego rodzaju wielce ryzykowną próbę. 
Lwów jest miastem polskiem aż do pod- 
staw, aż do gruntu. Rusini zaś nieprzebie- 
rają w środkach od szeregu lat i walczą 
w tym celu, aby miasto zrutenizować, aby 
mu bodaj pozory rusczyzny nadać, i 
osiągnąwszy to pierwsze zadanie, brać się 
do dalszej roboty: odebrania nam uniwer- 
sytetu i kto wie, czy nie pędzenia nas na 
lewy brzeg Sanu. 

Słowa te dyktuje nam samozacho- 
wawczy instynkt narodowy, a nie zaśle- 
piony szowinizm. Myśmy się już przeko- 
nali dosadnie, że z Rusinami wspólnie 
pracować nie można, że atakom ich trzeba 


bohatera Ko- 


się koniecznie i skutecznie opierać, gdyż ' 


inaczej gotowi jesteśmy stracić najbardziej 

zagrożoną placówkę polskości. 
Ludność ruska we Lwowie przedstawia 

cyfrowo zaledwie parę procent, ito wśród 


gdy wszedł napowrót do pokoju, oblicze 
jego było smutne, i straszny niepokój ma- 
lował się w oczach. 

— Cóż więc spytał sekretarz. 

— Powiedziałem memu panu, że pre- 
zes sądu, urzędnik policyjny i ty panie se- 
kretarzu, przyjechaliście do młodego dzie- 
dzica, w nader ważnej sprawie, lecz jaką 
ona jest, nie wiem. Z początku zbladł i za- 
drżał, potem przez czas jakiś siedział mil- 
czący zakrywszy rękoma oblicze, wreszcie 
rzekł głosem spokojnym: 

— Poproś prezesa sądu, aby zechciał 
sam jeden tylko przyjść. 

— Trzeba więc zawiadomić prezesa, 
że pan zamku życzy sobie widzieć się z nim— 
rzekł sekretarz. 

Wyszli razem z burgrabią do czeka= 
jących za bramą. Sekretarz opowiedział 
w krótkich słowach co się stało, wskutek 
czego prezes zdecydował się prędko. 

— Zaprowadź mnie pan do starego 
dziedzica, rzekł do burgrabiego. 

— Racz pan iść ze mną, 

Po drodze rozpytywał się prezes sądu 
o mieszkańców zamku. 

— W głównym gmachu mieszka stary 
dziedzic ze swą wnuczką, znaczna liczba 
służących i moja rodzina, rzekł burgrabia, 

— Gdzież mieszka młody Bergen ? 

— W oddzielnem skrzydle zamku, po- 
łączonem z głównym gmachem długim ko- 
rytarzem. 

— Kto mieszka w innych zabudowa- 
niach ? 4 

— Oficyaliści i służący ze swemi ro- 
dzinami, 

— Prosiłbym pana, panie burgrabio, 
o jak najbardziej szczegółowe wiadomości 
dotyczące przeszłości całej rodziny Bergen 
i jej stosunków domowych. 

— Stary dziedzic, — rzekł burgabia — 
pędzi życie cichę i samotne, ale zarazem 
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sfer najniższych. Garstka inteligencyi i to 
garstka znikoma, mniejsza nawet od Niem- 
ców i Ormian, nie może jeszcze żądać aż 
czterech radnych swej narodowości. Jeźli- 
byśmy zresztą w myśl bratniej miłości i to 
zrobili ustępstwo, wówczas wystawią rogi 
obcy przybysze Niemcy, syoniści i będą 
e uznania i swojej reprezentacyi w Ra- 
| zie. 

| Kładziemy zatem gorąco na sercu wy- 
a tę sprawę i nie wahamy się twier- 
zić, Że 


oddanie głosu na kandydata obcej, wrogiej 
narodowości, jest zbrodnią narodową. 


Ji „W. Krakowie zawiązało się nowe stron- 
nictwo polityczne pod nazwą: 


| prawica narodowa. 


Na razie obrano komitet, który ma się 
zająć zorganizowaniem stronnictwa i zy- 
skiwaniem dlań członków. Nie wiemy, co to 
będzie za stronnictwo. Może ono ogłosi 
swój program i wówczas zabierzemy głos. 
Na razie wyrażamy niezadowolenie, że 
w kraju naszym rozstrzelonym na różne 
grupy, grupki i stronnictwa przybywa nowy 
obóz, by zwiększać chaos polityczny ze 
szkodą dla narodowego interesu. 


Ministerstwo robót publicznych 


już zostało do życia powołane. Ministrem 
został mianowany dr. Gessman. O zakre- 
sie działania nowego ministerstwa pisa- 
liśmy już obszernie. Dziś przypominamy 
ogółowie, że obejmie ono sprawy budo- 
wlane, górnicze i popieranie przemysłu. 


Wstąpienie ludowców do Koła polskiego 


zostało w ubiegłą niedzielę na* Zjeździe 
Rady naczelnej stronnictwa ludowego 
uchwalone. Wybrano komitet, który roz- 
pocznie z Kołem polskiem 


targi. 
Jesteśmy bardzo ciekawi „ceny“, jaką 
ludowcy za przyłączenie się do Koła pol- 


za czasów dawnej szlachty. — Od kilku 
tygodni jest chory i nie wyjeżdża z zam- 
ku. Wnuczkę jego wychowuje stara gu- 
wernantka Francuzka. Dziadek widuje ją 
dwa razy w dzień; przy suto zastawionym 
obiedzie i przy herbacie. Po kolacyi służ- 
ba oddala się, a młoda dziewica czyta swo- 
jemu dziadkowi różne książki, gdyż ten 
wieczorem już prawie nic nie widzi. 
$ Z synem widuje się dziedzic raz w ty- 
dzień tylko. W niedzielę rano młody pan 
zamku oddaje wizytę ojcu i dowiaduje się 
o jego zdrowie. Odwiedziny te trwają zwy- 
kle dziesięć minut; jeżeli zaś obaj są w do- 
brem usposobieniu, w takim razie ojciec 
zaprasza syna na obiad. Życie młodego 
dziedzica „stanowi rażącą sprzeczność z po- 
stępowaniem ojca. Młody pan wstaje koło 
południa i je śniadanie, poczem wyjeżdża 
konno lub powozem, wraca zazwyczaj pó- 
źno w towarzystwie kilku lub kilkunastu 
młodych ludzi, z którymi pije i gra w karty 
noc całą. Czasami nie wraca zupełnie 
i całe tygodnie spędza poza domem. Oj- 
ciec pozostawia mu zupełną swobodę i nie 
pyta się nawet o niego. Jego współbie- 
siadnikami są: młoda szlachta z sąsiedz- 
twa, awanturnicy i gracze, którzy u wód 
lato spędzają. Dopiero przed dwoma mie- 
siącami powrócił dziedzic z zagranicy i ży- 
cie rozpustne wiedzie od pierwszego dnia 
swego powrotu do zamku. Siostrzenicę 
swą widuje tylko w niedzielę, 
dzie, zresztą nie zajmuje się nią wcale. 
Pan zamku jest nadzwyczaj dumny, 
Szczyci się pochodzeniem ze starego, szla- 
checkiego rodu, niezliczonemi bogactwami 
i znaczeniem. Dumnym był zawsze, gdyż 
takim uczyniło go wychowanie, a niektóre 
wypadki jego życia zwiększyły jeszcze je- 
go surowość. W młodzieńczych jego la- 
tach miała miejsce rewolucya francuzka, 


N ; 


zachowuje zwyczaje i przepych istniejący | 


przy obie- 
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| dzić nato, by Polska była tylko 


skiego i wzmocnienie reprezentacyi naro- 
WY zażądają, 
Petersburga donoszą, że 


oddzielenie Chełmszczyzny od Królestwa 


władze administracyjne już | uchwaliły. 
Pierwszym krokiem rusyfikatorskim tej od- 
wiecznie polskiej ziemi będzie cofnięcie ję- 
zyka polskiego z seminaryum nauczyciel- 
skiego w Chełmie i Białej. Terminu de- 
finitywnego załatwienia sprawy jeszcze nie 
oznaczono. 


Na dalekim Wschodzie nie będzie burzy. 


Flota Stanów Zjednoczonych, która 
tyle wywołała domysłów, a w pierwszym 
rzędzie domysł wojny z Japonią, zagości 
teraz do jednego z portów Japońskich na 
gościnę. Japończycy tedy mogą być spo- 
kojni. Natomiast między Japonią i Chinami 
stosunki sąnie najlepsze. W południowych 
Chinach ludność bardzo wzburzona na Ja- 
pończyków. Bojkotuje ich towary i prze- 
śladuje japońskich kupców, zmuszając ich 
do ucieczki. 


KETSE A RERESET RERA REA TIEA 

Bojkotujmy Prusa= 
ków na każdym kro= 
ku — co dzień! 
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Podstawy narodu — w rodzime. 


XV. 


\ 

Na to ważne pytanie nie da nam od- 
powiedzi ten kierunek ruchu kobiecego, 
jaki się w obecnej dobie u nas silnie za- 
znaczył. 


za pospolitego szlachcica bez żadnego ty- 
tułu. Umarła wkrótce bezdzietnie. Po jej 
śmierci dziedzic zamku nie był już mło- 
dym, postanowił jednakże ożenić się pow- 
tórnie, gdyż gorąco pragnął pozostawić 
dziedzica swego imienia i ogromnego ma- 
jątku. Pożycie jego z drugą żoną nie było 
szczęśliwszem od pierwszego małżeństwa. 
Ta była dobrą, lecz posiadając słaby cha- 
rakter nie mogła się oprzeć jego dumne- 
mu, surowemu, zaprawionemu ciągłą go- 
ryczą postępowaniu z nią. Miała dwoje 
dzieci, jedna córkę i w kilka lat później 
syna; lecz dręczona smutkiem, wkrótce 
umarła, Córka odziedziczyła po matce ła- 
godne i pełne miłości serce swej matki. 
Pan zamku niezważając na jej lękliwą na- 
turę, wychowywał ją z wielką surowością. 
Młode dziewczę nie mogło znieść tego 
wszystkiego co ją otaczało i dlatego, gdy 
dorosła, ani jej duch, ani ciało należycie 
'się nie rozwinęły. Wcześnie wyszła za 
mąż i umarła w parę lat pozostawiwszy 
córkę. Mąż jej także niedługo po niej 
umarł, od jego śmierci wnuczka mieszka 
przy dziadku. 

Pan zamku widząc nieszczęśliwe na- 
stępstwa jakie spowodowane zostały jego 


surowością w wychowaniu córki, postano- 


szlachecką 
tylko mieszczańską, tylko chłopską lub 
tylko robotniczą, — to tak samo nie mo- 
żemy godzić się nato, aby Polska była 
tylko dla mężczyzn. Polska wolna 
iniepodległa musi być dla wszyst- 
kich — a więci dla Polek. 

| dziś już nikt z rozumnych ludzi nie 
wątpi, że z czasem wszystkie reformy 
w tym kierunku zostaną dokonane tak, 
aby w każdym zakresie prawa stanęła oby- 
watelka obok obywatela, małżonka na- 
równi z małżonkiem, matka z ojcem. — 
Wszystko to bowiem jest nieuchronnym 
wynikiem naturalnego rozwoju, związanym 
z interesami społeczeństwa, jest po prostu 
"wymaganiem sprawiedliwości. 

Ale tym, które żądają praw, nie wolno 
nigdy zapominać o obowiązkach przez na- 
turę nakazanych. A mimo wszelkie doktry= 
ny i sofisterye, dla kobiety-Polki pozosta- 
nie na zawsze najprzedniejszym 
najzaszczytniejszym obowiąz- 
kiem rodzić i wychowywać pol- 
skie dzieciw duchu przykazań na- 
rodowych. 

Płeć trzecia w myśl utopijnych ma- 
rzeń ewolucyonistek jeszcze się nie wy- 
tworzyła. 

Prawdziwie rozumne Polki nie pójdą 
nigdy za wypaczonemi hasłami feminizmu, 
ani za frazesami „postępowych kobiet", 
wyszydzających na publicznych zgroma- 
dzeniach „kapłaństwo macierzyństwa”. Dla 
tych ostatnich zapewne byłoby ideałem, by 
mogły po urodzeniu dziecka zrzucić ze 
siebie wszystkie wychowawcze troski ma- 
cierzyństwa na jakiś społeczny zakład dia 
niemowląt. Bo one twierdzą, że toby wy- 
zwoliło ich umysłowe siły do walki zwy- 
ciężkiej z przewagą umysłową mężczyzn ; 
a oneby tak pragnęły zupełnej niczem nie- 
krępowanej swobody w życiu politycznem, 
społecznem a nawet prywatnem! 

Dziwne dążenia. A przecież to, co. 
nieśmiertelny Goete nazwał das ewig Weib- 
liche, owa słodycz.i siła uczuć, które wy- 
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wił dać synowi jak największą swobodę; 
starał się więc jedynie wpoić weń dumę 
szlachecką, a o resztę nie dbał zupełnie. 
Chłopiec też stawał się z każdym dniem 
coraz więcej krnąbrnym i zuchwałym. Po- 
dróże po obcych krajach. miały dopełnić 
jego wychowania, lecz powrócił jeszcze 
bardziej dzikim i rozpustnym, aniżeli był 
dawniej. Po powrocie z podróży zamiesz= 
kał w oddzielnem skrzydle zamku i bar= 
dzo rzadko widuje się z ojcem. Bogu nie- 
chaj będą dzięki, gdyż inaczej straszne 
nieszczęście staćby się mogło. 

Wnuczka pana ma obecnie lat sze- 
snaście. Kocha ona bardzo swego dziadka, 
który czuje się najszczęśliwszym, gdy ona 
jest przy nim. 

Burgrabia skończył właśnie opowia: . 
danie swoje, gdy zbliżyli się do pokoju, 
w którym się znajdował się pan zamku. 

- Prezes sądu bił się z myślami i nie 
więdział co ma powiedziec starcowi, któ- 
rego życie poznał z powyższego opowia- 
dania i dlatego uczuł wielki ciężar ne 
sercu, gdy burgrabia zapukał do drzwi. 

VI. 
Stary szlachcic. 

Dziedzic zamku ze swoją wnuczką 
znajdowali się sami w pokoju. Wiek po- 
chylił trochę wyniosłą postać starca, ale 
siła jego ducha pozostała niewzruszoną. 
W surowych rysach jego twarzy, w oczach 
szarych i błyszczących, które z pod śnie- 
żno białych brwi ciskały często błyska- 
"wice wyczytać można było dumę, nieugięty 
umysł, żelazną wolę, która jeszcze w każ- 
dej chwili pokazać się mogła w pełnej 


swej sile. 
(C. d, n.) 
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twarza macierzyństwo — wznosi kobie- 
ty stokroć wyżej w dziedzinie 
etyki ponad wyższość umysłową 
mężczyzn. 

I myią się te, które w myśl bujnych 
fantazyi patentowanych i niepatentowanych 
poetek, sądzą, że tłumiąc gwałtem głos 
natury, sięgną do wyżyn i wprowadzą 
wraz z kobiecymi posłami zasady wyższej 
etyki i uczucia do polityki. Polityka małą 
korzyść z tegoby odniosła, natomiast pod- 
waliny narodu — rodzina — nieocenione 
straty, 

Wolno w tym kierunku eksperymento- 
wać niemieckim koryfeuszkom Scho p en- 
hauera i Hartmana, ale nie wolno 
wprowadzać demoralizujących pierwiastków” 


do polskich rodzin nam, którzy wła- * 


śnie w moralnem odrodzeniu 
rodziny musimy szukać pod- 
staw moralnego i fizycznego 
odrodzenia narodowego. 

Tonem zasadniczym, na którym oprzeć 
się powinien cały rozwój ruchu kobiecego 
u nas, winno być zawsze dążenie do takiej 
służby, jakiej tradycye przekazały nam trzy 
wielkie obywatelki — Polki: Hoffmano- 
wa, Zmich owskai Orzeszkowa. 

Odsuwając szczegółowe omówienie bar- 
dzo ważnej kwestyi t, zw. kobiecej do innej 
sposobności, nie możemy jednak pominąć 
milczeniem tego, co powiedziała pierwsza 
w Galicyi kandydatka do Sejmu panna 
Dulębianka w swej programowej mowie 
o Sprawie reformy szkolnictwa: „musimy 
w młodzież wszczepić więcej czystości 
moralnej, więcej siły i więcej odwagi cy- 
wilnej*, 

Panna kandydatka słusznie to powie- 
działa, i szkolne wychowanie powinno 
dużo w tym kierunku współdziałać, ale 
tylko współdziałać. Podstawowych 
źródeł naprawy złego nie w szkole, 
ale w rodzinie szukać należy. 

W interesie właśnie tej młodzieży ży- 
czyćby należało, aby nasze kobiety-Polki 
nazbyt rozrzutnie nie szafo- 
wały uczuciami, sercem i rozumem na 
zdobycie swych słusznych praw  społe- 
cznych i politycznych ani później na 
tych praw wykonywanie, bo mogłoby im 
braknąć sił do sprostania stokroć wyż- 
szym i wyłącznym ich prawom, Matek 
i Wychowawczyń. 

I niech fo sobie wszystkie przyszłe 
kandydatki na posłów zapamiętać ze- 
chcą, że najidealniejsza reforma 
szkolna przez kobiecych po- 
słów w Sejmie .przeprowadz o- 
na, nigdy nie zastąpi wychowa- 
nia narodowego w rodzinie. 
A to wychowanie z nieobliczalną stratą 
dla młodzieży i narodu jest przez dzisiej- 
sze postępowe kobiety niestety bardzo 
zaniedbane, 

Prawdzic. 


Maokoło świata. 


fAtleta w spódnicy. — Skarb w sienniku. — 
Pancerze ochronne apaszów, — Leniwy 
model. — Ciekawy zegar). 


Przed sędzią policyjnym w Shefield 
stanęła przed kilku dniami pewna kobieta, 
nazwiskiem Mabel Wood, oskarżona o cięż- 
kie pobicie jakiegoś mężczyzny. Skarżący 
podał, że Wood żyła z nim wpierw w wiel- 


` kiej przyjaźni, dopiero w ostatnich cza- 


sach przychodziło pomiędzy nimi do za- 
ciętych kłótni i nieporozumień. Podczas 
jednej z ostatnich sprzeczek, Wood ujęła 
oskarżyciela jedną ręką pod ramię, drugą 
zaś wyłoiła mu skórę tak, iż na drugi 
dzień całe ciało miał posiane sińcami od 
uderzeń. Niedość na tem, lecz, gdy się 
bronił, w szamotaniu się, zwichnęła mu 
jedną rękę i. uczyniła niezdolnym do pracy. 

Więc, daliście się jej tak łatwo po- 
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bić? — pyta sędzia. Ano, jak pan widzi, 
to nie baba, chyba dyabeł, taka mocarna. 
Przy sprawdzaniu wreszcie tożsamości 
osób, wyszło na jaw, iż oskarżona jest 
zawodową afletką i na wielu <onkursach 
zapasowych osiągnęła pierwsze nagrody — 
kładąc na ziemię najtęższych szampionów. 
W rezultacie skazaną została na ponoszenie 
kosztów procesu. Usłyszawszy wyrok, osten- 
tacyjnie wyjęła książeczkę czekową, od- 
darła jeden czek, wypisała sumę i spoj- 
rzawszy na oskarżyciela wzrokiem, który 
mówił: „Czekaj niedołęgo, ja ci jeszcze 
nie tak kości połamię*, opuściła salę są- 
dową. 3 


W Rathenów, zmarł w tych dniach 
w największej nędzy tamtejszy szewc Haa- 
se, który od dłuższego czasu żył wraz 
z swą sędziwą matką w niedostatku, bu- 
dzącym powszechne współczucie. Tym- 
czasem po Śmierci Haasego, matka jego, 
znajdująca się w szpitalu miejskim, pole- 
ciła jednej z dozorczyń chorych, aby ta 
udała się do mieszkania jej syna i prze- 
szukała łóżko, w którem znajdować się 
miała większa suma pieniężna. ozorczyni 
spełniła jej polecenie i znalazła rzeczywi- 
ście w sienniku kieskę, zawierającą 20.000 
marek w złotej i srebrnej monecie. 

* 


„ Wśród „apaszów* paryskich, przyjął 
się obecnie zwyczaj noszenia pancerzy, 
podczas wypraw, obfitujących w najrozma- 
itsze „wypadki“. Tę najświeższą modę 
wśród „apaszów* wprowadził, niebezpie- 
czny nożowiec Piotr Gamb, pochodzący 
rzekomo z Warszawy, którego policya pa- 
ryska w tych dniach aresztowała pod za- 
rzutem morderstwa rabunkowego. 


* 


W czasie, gdy sławny rosyjski malarz 
J. Riepin przygotowywał szkice do swego 
znanego obrazu „Zaporożcy*, bawił- na 
studyach po „osadach i wioskach małoro- 
syjskich, szukając interesujących i jemu 


"w malarskich celach odpowiadających mo- 


deli i typów. Raz spotkał na pastwisku 
w jednej wiosce grupę chłopów, leżącą 
w trawie. Malarz rozpiął w pobliżu swe 
płótno na sztelażu i szkicował. Zajął go 
zwłaszcza jeden z parobków. Nagle spo- 
strzegł artysta ze strachem, że ten zabiera 
się całkiem bezceremonialnie do spania a 
tu jego robota już na ukończeniu. 

— Masz tu 5 rubli — mówi malarz, 
podszedłszy doń, a siedź cicho i nie spij. 

— A jakże, a ja panu daję 2ko 
niech się pan zgubi! To rzekłszy, obrócił 
się na bok i za chwilę począł chrapać, 

+ 

Jedną z najciekawszych maszyne 
wśród zegarów, sean się NEA w i, 
łem miasteczku amerykańskiem, położonem 
w okolicy obfitującej w gorące źródła, 
t. zw. „gejzery“. Cała maszynerya ograni- 
cza się do cyferblatu, wskazówek i dźwi- 
gni, połączonej z gejzerem, wyrzucającym 
olbrzymi słup gorącej wody, w regularnych 
odstępach czasu, co 38 sekund, z nieza- 
chwianą punktualnością. Woda za każdym 
wybuchem praan dźwignię, która po- 
suwa wskazówkę o 38 sekund, 
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Od wydawnictwa. Oświadczamy niniej- 
szem, że p. Feliks Thumen z dniem 8-go 
marca wystąpił z administracyi naszego 
pisma i złożył 
tak, że go z Gońcem Polskim absolutnie 
żądne stosunki nadal niełączą, i wszelkie 
wpłaty, dokonane na rzecz Gońca do rąk 
p. Thumena lub jego zastępców, uważamy 
za nieważne, 
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zierżawę inseratów tegoż, . 
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Nr. 359, 
Do naszych Gzytelników! 


Redakcya Gorica Polskiego zestawiła 
poniżej listę tych kandydatów do Rady 
miejskiej, którzy tak sposobem myślenia 
jak i dotychczasową działalnością swoją 
najbardziej zasługują na zaufanie wyborców, 
i prosimy, aby Czytelnicy nasi listę poniższą 
wycięli i na nią głosowali, | 


a ą 


Lista Gońca Polskiego” 
Na G lat. 


1. D'Abancourt Karol, radca sądowy. 

2. Abrysowski Julian, kupiec. 

3. Bal Stanisław, dyrektor Tow. ub. 

4. Bardasz Ferdynand, kupiec. 

5. Beiser Jakób, właściciel apteki. 

6. Bernacki Bronisław, zecer. 

7. Bieniecki Aleksander, właściciel 
cukierni. 

8. Bilwin Stanisław, 
skarbowy. 

9. Chajes Wiktor, bankier. 

10. Ks. Chęciński Jan, proboszcz. 

11. Dr. Chlamtacz Marceli, prof. uniw. 

12. Chołodecki Józef, dyr. poczt. 

13. Dzieślewski Roman, prof. polit. 

14. Dr. Dziwiński Placyd, prof. polit. 

15. Getritz Aleksander, introligator. 

16. Dr. Głąbiński Stanisław, profesor 
uniwersytetu. 

17. Hawranek Edward, kupiec. 

18. Dr. Hojnacki Władysław, lekarz, 

19. Dr. Horowitz Marcin, dyrektor 
rafineryi, i 

20. Ihnatowicz Jan, przemysłowiec, 
21. pór Kornel, dyrektor szkoły. 
22. Dr. Kulikowski Wiktor, adwokat. 

23. Lewicki Aleksander, kupiec. 

24. Lewicki Bolesław, dyr. asekur. 

25. Dr. Liptay Maksymilian, adwokat. 

26. Dr. Lisiewicz Aleksander, adwo- 
kat, s 

21. 

28. 


starszy radca 


Markiewicz Stanisław, kupiec. 
Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 
o 


dzielniczej. 
30. Olszewski Józef, dyr. Ligi prze- 
Bo ih 
31. Dr. Obmiński Stanisław, adwokat, 
32. Osada Michał, st. radca skarb. 
33. Paszkudzki Mieczysław, emer. ko- 
misarz. 
34. Piórkiewicz Józef, dyr. szkoły wy= 
działowej. 
35. Platowski Stanisław, krawiec. 
36. Riedl Edmund, przemysłowiec. 
37. Dr. Rucker Jan, przemysłowiec. 
38. Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprez. 
Lwowa. 
39. Schleyen Artur, budowniczy, 
40. Schneider Adam, radca sąd. 
41. Stachiewicz Władysław, kupiec, 
42. Dr. Starzewski Józef, dyr. szpitala, 
43. Dr. Stahł Leonard, radca prokur, 
skarbu. i 
44. Terenkoczy Władysław, dyrektor 
banku. 
45. Thom Maksymilian, przemysłowiec. 
46. Toepfer Michał, właściciel restau- 


I; 

47. Tokarski Stanisław, redaktor Goń- 
ca Polskiego. 

48. Wenzel Karol, majster szewski. 
49. Witosławski Teofil, notaryusz. 

50. Wixel Jakób, właść. realności, 


Na 3 lata. 


1. Dąbrowski Wojciech, redaktor, 

2. Ks. Moszoro Jakób, kanonik. 

3. Dr. Piasecki Eugeniusz, lekarz. 

4, Richtman Karol, inżynier. 

5. Wallek Alojzy, naczelnik Towa- 
rzystwa kredytowego. 

6. Wollisch Zygmunt, kupiec, 
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F 29. Ohly Ferdynand, sekr. Izby ręko- ` 


Sympatyczny kandydat. 


(FERDYNAND OHLY). 


Stronnictwo socyalistyczne z niesły- 
chaną zaciekłością zwalcza kandydaturę 
p.iFerdynanda Ohlego, sekretarza Izby ręko- 
dzielniczej, który przy obecnych wyborach 
ubiega się o mandat do Rady miejskiej. 

Nienawiść ta jest łatwo zrozumiałą, 
gdy się zważy, że dotychczasowa działal- 
ność p. Ohlego była jedną żelazną zaporą 
dla macherstw socyalistycznych. On dawno 
już, przed wszystkimi innymi, poznał zgu- 
bne i niegodziwe tendencye tego pseudo- 
politycznego stronnictwa i, aby mu sku- 
tecznie przeciwdziałać, założył Związek 
rękodzielniczy, który faktycznie stał się dla 
naszych rękodzielników bezpieczną twier- 
dzą przed niszczącą i zatruwającą wszyst- 
ko agitacyą socyalistów. Gdyby nie to 
przezorne dzieło p. Ohlego, socyalizm zde- 
prawowałby do dziś dnia i większą część 
naszych drobnych rzemieślników, a każdy 
zrozumie, jak ciężkiem byłoby położenie 
naszego Społeczeństwa, gdyby i tam ta 
jadowita zgnilizna zagnieździć się zdołała. 

Ale ponadto p. Ohly i na innem polu 
pracy publicznej był niestrudzonym dzia- 
łaczem. 

On jest niemal najstarszym i najzasłu- 
żeńszym członkiem Towarzystwa strzele- 
ckiego, do którego od 40 lat należy. Od 
20 lat jest sekretarzem Izby  rękodzielni- 
czej, on jako członek komitetu obywatel- 


skiego podniósł myśl stworzenia pomnika 


Bartosza Głowackiego, a dzięki jego ener- 
gii myśl ta i w czyn zamienioną została. 
W tym ostatnim charakterze był też ini- 
cyatorem licznych obchodów narodowych, 
między innymi, rocznicy grunwaldzkiej, któ- 
rą dziś z większym niż kiedykolwiek pie- 
tyzmem ochodzić nam należy. 

Rzecz łatwo zrozumiała, że człowieka 
takiej pracy i takich czynów zwalczają 
zażarcie Ssocyaliści. A p. Ohly, po czter- 
dziestu latach zasłużonej działalności, dziś 
pierwszy raz dopiero sięga po tę godność 
obywatelską. Odmawiać mu jej, byłoby ze 
nr: społeczeństwa niewdzięcznością. 

o też mamy nadzieję, że wyborcy 
na listach kandydackich nazwisko tego za- 
służonego obywatela z chęcią i w poczu- 
ciu spełnienia obowiązku dopisywać będą. 


Apel kajdamacki: do pałek i noży! 


Zaślepiona we wściekłej nienawiści 
ku wszystkiemu, co tchnie duchem szcze- 
rze szlachetnym, ideą piękna, prawości 
i dobra, co nosi na sobie charakter kul- 
tury i cywilizacyi, co ujęte jest w ramy 
rzetelnej legalności i prawego postępu, 

- dzicz hajdamacka, krocząc na drodze cią- 
głego przewrotu, terroru i gwałtu, miota- 
tając się z opętańczym szałem na wielkie, 
w ciężkich trudach dziesiątek lat osiągnię- 
te zdobycze nauki i sztuki, barbarzyńską 
zaciekłością tchnąć ku polskości i na 
każdym krodu urągając  ogólnoludzkim 
ideałom, obecnie znów odsłania się w ca- 
łej prawdzie ohydy i polityki brudu. 

Bo oto czytamy w przedwczosajszem 
Dile: 

„Radzimy naszym włościanom brać 
się do samoobrony, bo na rozmaitych 
zbójów, na których były, i doniesienia 
karne, prywatne i żandarmeryi, a którym 
nic nie zrobiono z prostej polityki, najle- 
pszym sposobem to chłopski para- 
graf (a tym paragrafem, to pałka!) 
Jakby tak chłopi rzucili się na jednego, 
drugiego zbója i dobrze go  przetrzepali 

„raz i drugi, to pewnie byłby już spokój. 
Nasz chłop umie tylko płakać i cierpieć, 
ale do jakiegoś czynu w obronie swych 
praw, swojej osoby, to on nie zdolny“. 

Menerom z Narodnego komitetu ma- 

rzą się krwawe, Ścinające krew w żyłach 


”*, 
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wizye rebelij Chmielnickiego, Żeleźniaka 
i Gonty, radziby sobie za plecami otuma- 
nionego chłopa ruskiego pohulać, jak za 
kozackich „dawnijszych ilipszych czasiw*. 

A więc na hak z tym, kto nie na rękę 
hajdamakom — pałką i nożem przejechać 
się po tym, kto nie hołduje zwierzęcym 
instynktom „barbarzyńców“ dzisiejszego 
stulecia. 

jeszcze otwarciej nakłania do terroru 
Swoboda. Bo proszę posłuchać: 

„Nasz chłop ma odwagę połamaććżebra 
swojemu sąsiadowi, kiedy przyjdzie między 
nimi do kłótni o miedzę; ma odwagę za- 
malować w pysk swojego przeciwnika 
w karczmie, lub na weselu; ma odwagę 
trzasnąć kołem po głowie swojego prze- 
ciwnika procesowego, ale nie ma odwagi 
postawić się ostro, stanowczo i groźnie 
przeciw wyborczemu złodziejowi czy to 
wójt, czy pisarz, czy komisarz, czy żan- 
darm. 

Tu, nasz włościanin robi się pokor- 
nym i bojaźliwym, jak ten wspaniały lew, 
który byłby w stanie jednym ruchem 
potężnej łapy, zgruchotać swego cyrkowe- 
go pana, który wchodzi do jego klatki 
odważnie, tylko z trzcinką w ręce i każe 
temu potężnemu Iwu robić różne sztuki. 
Ech, ruskie chłopy, zastygła 
w was gorąca, kozacka krew! Nie 
wzywamy was dziś, aby wy zaraz 
bili, mordowali drabów, szachra- 
jów, ale wzywamy was, byście 
byli śmiałymi i butnymi*. 


Ldrajcą ten, kto sprzedaje lub 
kupuje pruski towar! 


KRONIKA. 


Kałendarzyk: 
We wtorek rzym.-kat. Gabryela Arch. 
PZ pablo: N 5 
e środę rzym.-kat, N. M. P. — gr.- 
kat. Fteofana. ść » 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera) : wj k 
We wtorek „Faust“. 

We środę popołudniu 
wieczorem „Złoto Renu“. 

We czwartek „Mefistofeles“, 

W piątek „Poskromienie złośnicy“, 

W sobotę popołudniu „Hamiet* — 
wieczorem „Mefistofeles“. 

W niedzielę popołudniu „Panna Żo- 
żetta* — wieczorem „Pajace“. 

W poniedziałek „Budowniczy Solness“ 

We wtorek „Lohengrinn*, 

We środę „Mąż idealny“. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien= 


nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


„Szkoła“ — 


MIEJSCOWA. 


W rocznicę sokolą. W 41 letnią rocznicę 
założenia Macierzy Sokoła lwowskiego, 
odbył się w niedzielę uroczysty wieczór. 
Salę zapełniła szczelnie publiczność. Na 
program uroczystości złożyły się: przemó- 
wienie wiceprezesa R. Kwiatkowskiego, 
efektowne ćwiczenia pań maczugami przy 
muzyce, bardzo zręcznie wykonany taniec 
zbójecki, i ćwiczenia popisowe na drążku 
i poręczach. W dalszym ciągu poprawnie 
wypadły, przyjęte szczerem uznaniem pu- 
bliczności śpiewy p. M. Lewickiej, chóru 
Macierzy, oraz część deklamacyjna pro- 
gramu, ' 

Z teatru. Adam Didur. Gdy przed laty 


trzema wystąpił w Medyolanie sławny 
Szalapin w operze Boity „Mefistofeles“, 


prasa włoska była zachwycona, a krytycy 
prześcigali się w pochwałach*. 

A jednak Didur pokonał Szalapina. 
Między innymi sławny krytyk Carugati tak 
napisał: Wczoraj po raz pierwszy wystąpił 
w operze Boity „Mefistofeles“ Adam Di- 
dur w tytułowej partyi. Jeżeli Szałapin 
wprowadził w zachwyt naszą publiczność, 
to Didur w istny szał. Jego „Mefistofeles“ 
to ostatnie słowo gry aktorskiej i śpiewu, 
śpiewu, który upaja, czaruje i w zachwyt 
wprowadza. Didur udowodnił, że jesi 
wielkim śpiewakiem i wielkim aktorem“. 

Jeżeli dzienniki włoskie piszą z takim 
zachwytem o Didurze, można sobie wyo- 
brazić jaką biesiadę zgotuje nam jutro, 
artysta jako Mefisto w „Fauście*, a wprost 
z gorączką wyczekujemy jego „Mefistofe- 
lesa“ w operze Boity we czwartek i w 
sobotę. 

Adam Didur przybył do nas wczoraj 
wprost z Rzymu i wyjeżdża ze Lwowa 
do Buenos Ayres, a potem na trzy lata do 
Ameryki północnej. 

Warszawa wysyła telegram po tele- 
BeBe aby przybył tam na występy. 

. Didur przyrzekł naszej dyrekcyi i sło- 
wa dotrzymał. Dla kilku występów odbył 
olbrzymią i uciążliwą podróż. Mamy na- 
dzieję, że publiczność nasza, artystę Po- 
laka, który jest dziś najsławniejszym śpie- 
wakiem na obu półkulach, przyjmie jutro 
gorąco i serdecznie jako swego rodaka na 
naszej scenie. 


Organizacya narodowa VI. okręgu mia- 
sta Lwowa, na zgromadzeniu członków 
w poniedziałek dnia 23. bm. przy bardzo 
licznym współudziale kobiet-Polek, uchwa- 
liła jednomyślnie następujące rezolucye 
p. Krzysztofowicza: 

1. Wobec nikczemnych napaści nie- 
których lwowskich dzienników, na osobę 
prezesa Organizacyi p. Paszkudzkiego — 
wyrażają członkowie swemu prezesowi 
wotum zaufania, cześć i uznanie za jego 
pracę obywatelską i narodową i zarazem 
oświadczają zupełna solidarność z treścią 
i duchem odezwy, wydanej przeciwko 
„Strzelnicy*. 

2. Stwierdzając ideowe i narodowe zna- 
czenie obecnych wyborów do Rady miejskiej, 
wzywają wszystkich współobywateli stolicy 
do solidarnego i bezwzględnego 


bojkotowania wszystkich list 


wyborczych, na których wi- 
dnieją nazwiska kandydatów 
antynarodowych pp.: Breitera 
i Hudeca. 

Oprócz wnioskodawcy zabierali głos 
w sprawie wyborów pp.: dr. Battaglia, 
dr. Buzek, dyr. Feldstein, Burian, Mo- 
kłowski i inni. 


W sprawie wyborów do Rady miejskiej 
otrzymujemy następujące pismo: 

Proszę o zaznaczenie w Gońcu Pol- 
skim, że wystąpiłem z komitetu t. zw. 
Dzielnicy ll-giej — a to z powodu, że cho- 
dzi tam nie o interesa ogółu, ale w pierw- 
szym rzędzie o osobiste jednostki. Zazna- 
czam też przy tem z całym naciskiem, że 
nie czynię tego z urazy, że uchwała osta- 
tnia nie po mojej zapadła myśli, bo pod- 
porządkować się woli większości umiem, 
jak i umiem uszanować przekonanie każde, 
choćby biegunowo moim przeciwne, ale 
nie umiem zmusić się do uszanowania... 
braku przekonań i zasad (zwłaszcza u lu- 
dzi z akademickiem wykształceniem i do 
uszanowania korrupcyi. 

Władysław Jenik, 
urzędnik Banku kraj, 

Aresztowanie dwóch lekarzy. Iwan Iwa- 
niec, który wczoraj przybył do Lwowa 
z Kamiennej Góry w powiecie rawskim, 
wraz z swym 8-letnim synem Petrem, głu- 
choniemym, celem oddania go do zakładu 
głuchoniemych, spotkał w ul. Łyczakow- 
skiej Jana Scheinera, dozorcę domu przy 
uł. Długosza 1. 28 i Jana Misoidka, dyeta- 
rwusza notaryalnego bez zajęcia, którzy 


przedstawiwszy się mu jeden jako lekarz, 
a drugi jako służący zakładowy, ofiaro- 
wali mu się z pomocą w umieszczeniu 
chłopaka w zakładzie. Chłop przyjął ich 
pomoc i udano się do „zakładu“, w dro- 
dze wstąpili wszyscy do szynku Bombacha 
przy ul. Kochanowskiego, gdzie lekarz 
i jego adlatus skonstatowawszy, iż papiery 
są w porządku, zażądali od wieśniaka 10 
koron na ubranie dla chłopaka. Iwaniec 
nie mając na tyle pieniędzy, dał im tylko 
5 koron, poczem dwaj oszuści ulotnili się 
z chłopcem. Spostrzegł to jednak właści- 
ciel restauracyi i zawezwał stójkowego, 
który przytrzymał obu oszustów. Sprowa- 
dzono ich na inspekcyę policyjną, skąd 
mimo uniewinniania się, powędrowali do 
aresztu policyjnego. 


Kolosalne interesa robią hyeny,  sku- 
pujące legitymacye do pojutrzejszych wy- 
borów. W jednej z kawiarń byliśmy świad- 
kami, jak pewien bardzo poważny obywa- 
tel za 80 legitymacyi zapłacił „pośredni- 
kowi* 960 koron! Jest nadzieja, że cena 
legitymacyi we czwartek pójdzie do góry 
o 50 procent. 

Święta Wielkanocne dziś już zapowia- 
dają się rzucaniem cieni i wielkich wyda- 
rzeń w Świecie złodziejskim. Oto do Pio- 
tra Wierzbińskiego, rzeźnika przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 25, zakradli się złodzieje, 
obserwujący staropolskie zwyczaje, i wy- 
nieśli z magazynu słoniny, sadła i szynek 
wartości 110 koron. jeźli specyałów tych 
wcześniej nie zjedzą lub nie przehandry- 
czą na Opałkach, to będą mieli sute i tłu- 
ste święta Wielkanocne. 


Włamywacze ze sztyletem. Dziś w nocy 
do lokalu braci Mund przy ul. Sykstuskiej 
l. 23, zakradli się złodzieje, którzy usiło- 
wali rozbić znajdujące się tam dwie kasy. 
Gdy im się to nieudało — prawdopodobnie 
zostali spłoszeni — pozabierali z biurka 
wszystko, co tylko mogło przedstawiać 


` jakąkolwiek wartość, wyrządzając szkodę 


na paręset koron. Odchodząc, zostawili 
surdut i laskę ze sztyletem. Rano widział 


„ jeden z lokatorów dwóch bardzo podejrza- 


nych batiarów, opuszczających kamienicę, 
w których kantor się mieści. 

Bojówka we Lwowie. Wczoraj wie- 
czorem na ul. Ruskiej napadło na Stan. 
Śliwijskiego dwóch drabów, z których 
jeden uderzył go laską w głowę, a drugi 
wyrwał mu srebrny zegarek z kieszeni 
i poczęli uciekać. Śliwiński, choć skale- 
czony, puścił się za nimi. Opryszków nie- 
dognał wprawdzie, ale poznał ich i poli- 
cya jest już na ich tropie. 


Otrzymujemy następujące oświadczenie: 
Oświadczam niniejszem, że złożyłem prze- 
wodnictwo komitetu wyborczego dzielnicy 
ll-giej, gdyż uchwały tego komitetu, zostały 
przez jednostki nadużyte dla celów i ko- 
rzyści osobistych, nie mających nic wspól- 
nego z dobrem miasta. 

Stanisław Maresch. 

(Komitet Il-giej dzielnicy, jak nam wia- 
domo, przyjął na swą listę Hudeca i Brei- 
tera, i to stało się powodem, że uczciwe 
jednostki z niego się usunęły. Ale czemu 
p. Maresch niema odwagi otwarcie i jasno 
powiedzieć, że z takiemi kanaliami niechce 
iść ręka w rękę ifigurować z niemi na je- 
dnej liście ?) 


Przejechany przez tramwaj. Wczoraj 
o godzinie w pół do 11-tej rano na ulicy 
Leona Sapiehy, tuż koło szkoły im. Konar- 
skiego, tramwaj elektryczny Nr. 9, najechał 
na zamiatacza ulic Dominika Chyma. Nie- 
szczęśliwy dostawszy się pod wóz tram- 
waju, doznał wstrząsu mózgu i silnego 
krwiotoku. Biedaka w stanie nieprzyto- 
mnym odwieziono do szpitala powszech- 
nego. Motorowy, który zdaje się zawinił 
w tym wypadku, zbiegł, 


Nasz reporter pisze: 
Może Szanowna Redakcya wie przy- 
padkiem, jakie imię chrzestne ma eksce- 
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lencya Zmora. Fiskus, nasz chłubnie zna- 
ny „minister rodak“, Chciałbym mu  zło- 
żyć bardzo serdeczne powinszowanie „na 
imieniny i zorganizowałbym klub mando- 
linistów złożony z magistratników i nau- 
czycieli, którzy mieli karty miesięczne, 
a ekscelencya właśnie je po 5 koron 
ostemplował. To rozumiem. Takich patryo- 
tów liczy Polska obecnie bardzo mało. 
I dlatego należy mu się nieśmiertelna pa- 
mięć ze strony rodaków. Ja bardzo chę- 
tnie wycałowałbym się z nim z dubeltówki, 
ale nie wiem, czy wypada. On ma 2-gą 
rangę, a ja nawet 12-stu niemam. Możeby 
mnie Szanowna Redakcya wyręczyła ? 

Przyznam się Szanownej Redakcyi, że 
ja bardzo lubię młodzież gimnazyalną. 
Grywam z nią chętnie w kiczki na- placu 
powystawowym, wożę się na saneczkach 
z kadeckiej góry i nieraz idę z nią na 
koncert, albo jaki wieczorek. W niedzielę 
właśnie byłem w „Sokole*. Czego też ta 
młodzież nie potrafi! Ryczy, gwiżdże, wyje, 
tańczy, śpiewa, staje na głowie i tym po- 
dobne objawy kultury zdradza, gdy tylko 
na estradę wyjdzie jaka pani śpiewać, 
albo grać. Ja już raz zapowiedziałem 
tej młodzieży, kiedy mnie z ławki w ko- 
ściele wyrzuciła, że ona bardzo wysoko 
zajdzie. Radzę natomiast, aby Szanowna 
Redakcya nigdy na wysokie miejsca na 
dramat do teatru nie szła, Onegdaj cała 
publiczność z I. i III. balkonu wybiła 
w ścianie dziurę i wpadła za kulisy do- 
magając się zwrotu pieniędzy za bilety, 
bo nic a nic słyszeć niemożna było. Sły- 
sząc to artyści, poczęli mówić głośniej, 
dzięki czemu publiczność z parterowych 
foteli coś niecoś usłyszała, a resztę, do- 
myślała się. 

A propos wyborów, to ja już ułoży- 
łem sobie listę, na której figurują najnie- 
szczęśliwsi pod słońcem, a zarazem naj- 
szlachetniejsi ludzie w połowie rzeźnicy, 
a w drugiej połowie kamienicznicy. Na 
nich głosuję, aby bodaj w części ulżyć 
ich okropnej doli, A co nie przydał się 
tani opał? Mówiłem, że św. Magistrat 
wszedł ze sferami niebieskiemi w kon- 
szachty i dzięki temu mamy zimę. A wszyst- 
kiemu winien p. Feldstein. Poco było wy- 
wlekać niepotrzebne kawałki na Radę? 
A na zakończenie donoszę o cudzie, który 
się stał w mieście Lwowie. Dwa bieguny 
ziemskie, dwie barwy, czarna i biała, pies 
i kot, noc i dzień i tym podobne prze- 
ciwności pod nazwą „Opozycya* i „Strzel- 
nica*, zestrzeliły się w jedno ciało i je- 
dnego ducha, czyli ogień zalany został 
wodą. Prawda, że to prawdziwy cud? 


ZE SWIATA. 


Zdradliwy papieros. Pasażerowie okrętu 
„Prince George“, kursującego na szlaku 
Japonia-Australia, zatrzymawszy się w por- 
cie Adelaide, opowiadali ciekawy wypadek, 
jaki się wydarzył na okręcie na pełnem 
morzu. 

Oto wskutek słonecznych upałów po- 
padł sternik okrętowy w szał obłąkańczy, 
zerwał się ze swego posterunku, zdarł 
z siebie odzież i wypadłsry na pokład 
począł wygrażać podróżnym. 

Lekarzowi okrętowemu udało się 
z trudnością zwabić go do swej kajuty, 
gdzie w swych specyfikach począł szu- 


kać za jakimś środkiem usypiającym. Wre- . 


szcie znalazł go i już miał go zaaplikować 
sternikowi, gdy nagle ten zerwał się jak 
opętany, począł się miotać po « pokoju 
a ujrzawszy na stole operacyjny nóż, chwy- 
cił go i począł głośno krzyczeć, że teraz 
zamorduje doktora. 


Nastała krytyczna chwila. Bezbronny 


doktor nie wiedział, co przedsięwziąć. 
Znajdujący się zaś przed kajutą „kapitan 
okrętowy. wahał się wejść, by tem' nie 
podrażnić jeszcze więcej szaleńca. Sternik 
zaś z pianą na ustach i okropnym wzro- 
kiem spoglądając począł się z nożem zbli- 
żać do doktora. 


LJ 
Nr. 359, 

Wreszcie temu ostatniemu wpadła 
szczęśliwa myśl do głowy. Wiedział, że 
marynatze przepadają za tytoniem. Powie- 
dział więc głośno sternikowi, że przygoto- 
wany jest zginąć, przedtem jednak pragnie 
wraz z nim wypalić papierosa. To mówiąc 
podał cygareto szaleńcowi i sam mu je 
zapalił. Nie minęło kilka sekund, gdy po 
pierwszem zaciągnię ciu się dymem, padł 
sternik bezwładny na ziemię, nóż wyleciał 
mu z dłoni. 

Gdyby nie to, gdyby nie ów papieros, 
nasycony opium, nie byłby nieszczęśliwy 
lekarz wyszedł obronną ręką z rozpaczli- 
wego sam na sam z waryatem. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Do dzisiejszego Nru Gońca dołączamy 
Listę urzędniczo - nauczycielską popieraną 
przez komitety urzędników i nauczycieli. 
Lista ta nieznacznie tylko różni się od li- 
sty kandydackiej „Gońca Polskiego*, i 
dlatego polecamy ją uwadze naszych Czy- 
telników — oprócz tej, dołączamy listę 
„Związku chrześciańsko-narodowego*. 


TELEGRAMY. 


Sprawa uniwersytetu lwowskiego. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi budżetowej weszła pod obrady 
sprawa „Zarządu centralnego i uniwersyte- 
tów“. Udział w nich wzięli br. Beck, min. 
Marchet, dr. Biliński, min. Korytowski, min. 
Abrahamowicz, dr. Głąbiński, hr. Dziedu- 
szycki, Romańczuk, br. Wassilko i namie- 
stnik Potocki. Na konferencyi w kwestyi 
uniwersytetu lwowskiego, względnie utwo- 
rzenia nowego uniwersytetu ruskiego przy- 
szło do porozumienia, jak donosi Wiener 
Tagblatt. ; 

Co do dalszej akcyi, to w sprawie 
iwowskiego uniwersytetu. nie nastąpi 
żadna decyzya bez wiedzy i zezwolenia 
Koła polskiego. A można też całą stanow- 
czością - przyjąć, że komisya budżetowa 
nie przychyli się do uznania utrakwizacyi 
akademii lwowskiej. 


Wielka katastrofa morska. 


: Nowy York. Według wiadomości tele- 
graficznej z Tokio, okręt „Matsumaru* zde- 
rzył się z innym okrętem koło Hakodate. 
Zginęli: kapitan, 43 marynarzy załogi, oraz 
większa część podróżnych, których liczba 
wynosiła 244. 


Królewska amputacya. 

Madryt. Wedle opowiadań osób, które 
przybyły z Lizbony, rany na ramieniu, któ- 
re otrzymał król Manue! podczas zama- 
chu. tak się pogorszyły, że lekarze radzą 
natychmiast ramię amputować. Król i kró- 
lowa-matka nie chcą nawet słyszeć o tem, 
ale lekarze uważają operacyę na nieod- 
zowną. 


Hadesłansa. 


Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


Swięta się zbliżają!! 


więcczasjuż pomyśleć o tortach i przekładań= k 


cach i zamawiać je zawczasu u znanej Firmy : 


Jana HÖFLINGERA 


we Lwowie, ul Teatralna 8. 


(koło kościoła OO. Jezuitów). Spis tortów w kil- 
kudziesięciu gatunkach i wszelkie informacye co do 
zamówień świątecznych można na miejscu otrzy- 


„mywać. Jako e TR wyłącznie naszą polecą- 
» 


my nowe torty „Victoria“, „Szampańskie*, 551 IV 


dak przedłużyć sobie życie? 


(Podług Dr. K. Niedzielskiego.) 


——— 


IL 
Z drugiej strony, pewną otuchę czer- 


e moglibyśmy w niezwykłej bądź co 


ądź, sile twórczej ustroju naszego. U zwie- 
rząt niższych (salamandry, trytony) siła ta 
uwydatnia się nawet w odrastaniu człon- 
ków utraconych: łap, ogona. Wszystkim 
znany jest wpływ dodatni wypoczynku 
i dobrego odżywiania się: ze zmizerowa- 
nego, podstarzałego przedwcześnie pow- 
taj osobnik odmłodzony, pełen energii 
i siły. Czemuż by zatem sterane wiekiem 
narządy nie mogły, wśród warunków sprzy- 
jających, odzyskać dawnej świeżości lat 
młodzieńczych? Wprzód jednak nim po- 
Szuka się leków na starość, należałoby 
rozważyć, czem jest owa starość, dlaczego 
zwykle włosy bieleją, wypadają zęby, dla- 
czego twarz pokrywają zmarszczki, mięśnie 
słabną i wiotczeją, dlaczego z wiekiem 
tracimy pamięć, widzimy i słyszymy coraz 
gorzej. 
ak kółka w zegarze, tkanki ustroju 
ludzkiego zużyć się muszą przez pracę 
nieustanną. Organizm nasz jest mechani- 
zmem typowym, puszczonym w ruch przez 
składające się z węglorodu tkanki, które 


a TĄ" +20 M 4 sj IP p "PY * 4 
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GONIEC POLSKI z środy 


SALO MOHR 


Lwów, Sykstuska 15, dom secesyjny 3t 


` 


dria 25. marca 1908. 7 


hod aaa 


dostarczają paliwa bez przerwy. Komórki 
tkanek naszych płoną dniem i nocą, sty- 
kają się z tlenem czerwonych ciałek krwi, 
a wywoływane drogą tą ciepło, energia 
i siła życiowa czynią możliwemi pracę 
i składne działanie machiny naszej. Jeżeli 
też ta ostatnia opiera się z powodzeniem 
owemu całopaleniu, jeżeli nie zostaje odra- 
zu obróconą w perzynę, zawdzięczać to 
należy ROG komórkom własności 
odnawiania się, odtwarzania własnej swej 
istoty, w miarę jak ta ostatnia ulega zni- 
szczeniu, W przedostającej się krwi przez 
ściany naczyń  włoskowatych, komórki 
czerpią materyał niezbędny dla sprawy od- 
nowienia, czerpią go z pożywienia naszego, 
które po odpowiedniej w żołądku i jelitach 
przeróbce, zamienia się w krew i limfę. 


Na nieszczęście, zdolność wynagrodze- 
nia strat nie trwa długo, i tylko w mło- 
dości posiadamy ją w stopniu znacznym. 
W okresie tym komórki nie tylko zamie- 
niają zużyte, nowemi, lecz tworzą nadto 
istot pożywnych, niezbędnych do wzrostu 
człowieka. W wieku dojrzałym komórki 
otrzymują tylko równowagę, \ wytwarzając 
tyle zaledwie, ile potrzeba na pokrycie 
strat. W miarę zbliżania się starości ener- 
gia ta stopniowo obniża się, przyswajanie 
odżywek słabnie coraz więcej; i nie może 
być inaczej, bo narządy ustroju naszego 
ulegać muszą prawom powszechnym zu- 
żywania się, muszą poddać się sile trwa= 


jącej czasu. Głaz ściera się i w proch 
obraca, stal rdzewieje, skądżeby wąlie 
tkanki nasze mogły wytrzymąć bez końca? 

W rachubę nie wchodzi tu jednak wy- 
łącznie tylko sprawa zużywania się. Ustrój 
nasz nie jest bynajmniej, całością, pełną 
równowagi i zgody, jakąś sielanką przy- 
jaznego po sąsiedzku współistnienia. W 
środowisku owem miliardy komórek toczą 
odwieczną pomiędzy sobą walkę o byt, 
zaciętą, zajadłą wojnę o kawałek chleba, 
a najmniejszą cząstkę kropli krwi i limty, 
dostarczanej przez nieskończenie małe ga- 
łązki naczyń. Prócz tego, w ustroju naszym 
kursują bandy komórek — piratów, dla 
których mord i rabunek jest głównym ce- 
lem istnienia. Wylęgające się w ostrzewnie 
i gruczołach chłonnych bezbarwne, © du- 
żych jądrach twory te, zwane leukocytami 
lub makrofagami, zażywają w tkankach 
względnej swobody, a krążąc po tych 
ostatnich, niby złoczyńcy po drogach, cza- 
tują na wyczerpaną pracą twórczą komór= 
kę mózgu, na osłabioną przez chorobę ko- 


mórkę mięśnia, Biada słabćmu! Mocny 
i wypoczęty pożre go bez trudu. 
(Dok. nast.) 


poleca płyty Bdeon, Favorite i z A 
zniżonych cenach oraz Gramofony ŻE Aniotiiem. 


niołkiem po bardzo: 


z najsławniejszych fabryk 


Cenniki i spis płyt odwrotnie. 


Marceli Gąsiorowski 


== Zaklad tapicersko-dekoracyjny = 
i Magazyn Mebli RE 


tapetuje pokoje własnemi 
tapetami, upina firanki po 
1 kor., sporządza story 
drelichowe, materace wło- 
sienne i sprężynowe. Prze- R 
rabia stare meble na no- ; 
we fasony. Poleca meble : 
tapicerowane własnego f$ 
wyrobu do sałonów, bu- S% 
dúarów i sypialń. Próbki JŠ: 
materyałów wysyłam do 
wyboru. Roboty tapicer- 
skie na prowincyę wyko- 
nuję starannie. 492 


„SZAROTKA 


ulica Halicka I. 20, I. piętro; 


poleca Spednice, bluzki, szlafroki, mantylki, peleryny, 
serdaki, guńki. Krawiec wykonuje kostyumy, żakiety, 
suknie, wysprzedaje się sukienki i płaszczyki dzie- 
cinne. Ceny nadzwyczai nizkie, 515 


PRODUKGYA NASION 


i SZKÓŁKI wZASSOWIE pod CZARNA 


polecają na obecną wiosnę śliczne ja- 
błonki z koronami w cenie 10 sztuk 8 
koron, 100 sztuk 75 koron, 1000 sztuk 
700 koron, prócz tego flance leśne, 
drzewa i krzewy parkowe, alejowe, 
róże, rośliny pnące, oraz rozsadki 
kwiatowe. Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie, 441 


2485. Baczmeśćj 


< yi zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia kərən 18 do 25 tygodniowa 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 


Bliższych wiadomości udziela : 


39 
Byt Przedsiębiorstwa fabryczne wyrabów 
85 trykatowych we Lwowie, ul. Koliątaja 2. 


LEONARDA SOLECKIEGO WE LWOWIE, ULICA DAFOREG 2 


Poleca wyborne mięszanki kaw w najszlachotniejszych gatunkach po zdr. 168, Ę 
2, 240 i 280 zal kg, e « a « « » llysyłka do każdej miejscowości. | 


FRYDERYK SCHUBUTH i Sp. H mune mani ai 


ROK ZAŁOŻENIA 1789. 000000 LWÓW, RYNEK 45. pół kig. po koron 3, 360 


JUTRZENKA 
= POLSKA 


REDAKTOR : 
STANISLAW 
TOKARSKI 


_ Jutrzenka Polska kosztuje polskiej. Do każdego nu- 


meru bezpłatny dodatek 


wodza pades ar 
Dkazowe numara bszpłata, 
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY NAUCE I ROZRYWCE MŁO- s 


DZIEŻY POŚWIĘC 


wst pO nay z 


OWY WYCHODZI WE LWOW 


IE ROK 4sty 


7 


Paryżanka poszukuje 
pokoju z kuchnią. -Zgło- 
szenia do Admin. Gońca 
pod „Latona*. 560 


Fortepiany, Pianina! 
Harmonium! w maj- 
większym wyborze i 
po nizkich cenach 
poleca Jan Słiwiński 
we Lwowie, przy ul. 
Kopernika IS 596 


Panny staniczarki ed 20 
koron i dziewczynki do 
'auki przyjmie pracownia 
Sobieskiego 5. 615 


Szanowni Obywatele 
Wyborcy 1 Wybierajcie 


MAKSYRÓWICZA 


Lokal na Śniadanka i po- 
gadanki wieczorne. Lwów 
Sokoła 1. 616 


2 pokoje eleganckie na- 
rożne, frontowe, kawaler- 
skie do araicis. Zimo- 
rowicza 20. 617 


NOWOŚĆ! :: NOWOŚĆ! 


MASŁO MIODOWE 


kuracyjne 1 kg. kor. 1'20, 
w ładnym emailowanym 
wiaderku 5 kg. kor. 5'50, 

iko. w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo- 
wie, Batorego 2. 601 


Warsztat Ślusarski 
W. Musiałowicza, poszu- 
kuje kowala i uczni. — 
Lwów, Kopernika 56. 607 


Grunt pod budowę 
tanio do sprzedania. Zgło- 
szenia do Adm. n. Gońca 
Podwale 7, pod „Grunt“. 


Rom mowy ze sklepem 
do sprzedania w Klepa- 
rowie. Wiadomość Kiepa- 
rów 472, koło Lwowa. 613 


+Potrzebuję pokojowę i 


charkę od 1. kwietnia. 
Bliższa wiadomość ulica 
Czarnieckiego 12, u leka- 
rza. 608 


Pokoik frontowy, pię- 
trowy, elegancki, cichutki 
z kuchnią i przedpokojem, 
stancya (wraz kuchenką) 
do wynajęcia. Kochanow- 
skiego 48. 611 


| ABONAMENT 
(| NAUBRANIA MĘ- | 
|| SKIE Z NAJLEP- 
| SZYCH MATERYI 
|| z: KRAJOWYGH :: || 
|| i ZAGRAN. OD [O | 


| KOR. MIESIĘCZN. | 
—— POLECA —— 
M. MAREK 
Lwów, ul. Sykstuska 29. 


Prospekty na żądanie gra- 
| tis! Uprasza się przy Żą- 
daniu prospektu podać do- 
kładny adras Igodześć. 280 p 


KDE FE 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
) DOUKAPNI -GONCA POLSKIEGŚ<, TAVARSKI £ BRANDOWSKI, POD ZARZADEM * AROLA DOROSZYŃSKIEGO. 


| PROBRE GGŁOSZENIA 


ga i po 4 halerzy od wyrazu. 
A Bajsnniejcze: sgłeszenie 40 kalerzy. 


TENTI s- AET OE 
NEIT IESE EEA W. TY S dz ZAS X: 


GONIEC POLSKI z środy dnia 25. marca 1908. 


Przyjmę zaraz chłopca 
do zawodu kuśnierskiego. 
Skład futer, ulica Akade- 
micka 3. 399 


mm Kinematsgraf Cinephon mm 
ulica Szajnochy I. 5 == (Hotei Sans-Souci) 
Od 21. de 28. marca. — Nowy w program ! 
Nowa serya śpiewających obrazów. Nowe sensacyjne 
humorystyczne, komiczne i fantazyjne obrazy. Przed- 
stawienia bez przerwy od 4. do 10. wieczór. Co ty- 
tygodnia nowy program. 614 


Kucharkę restaura= 
cyjną, chłopaka do go- 
ści poszukuje zaraz Mle- 
czarnia, ulica Dominikań- 
ska 1. 9. 605 


LA . 
Pończochy, Skarpetki 
wyrabia i podrabia Pra- 
cownia Pończosznicza 
Bronisł. Wiedeniowej, 
plac Bernardyński 7. 593 


Rządcaekonomiczny 
z wyżaeszżyt cena DESE 
kę w wielkich ma" 
iątkach w sile wieku; 
poszukuje posadę 
od l-go kwietnia. Ła- 
skawe zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Geńca, ulica 
Podwale l. 7, pod „Rządca 
5 


ekonomiczny”. 26 
Schadzka nasza 


od dzisiejszego dnia przy 
dobrej, gorącej kiełbasie 


"M MU RZ SE 


z KANAPKI » 


SŁYNNE, GUSTOWNE, ZDROWE 


Złotei srebrne 
wyroby w dobrym guście 


i aaen z kapustą, ji po 2 ER ea" JAKOTEZ PRZEKĄSKI 
i i oleca Edmund Maryan OLE 
tam gdzie $ ynnypilsner EER, jubiler i złotnik, dy gee 


HANDEL DELIKA- 
TESÓW i WIM 


WŁADYSŁAW 
KUCHARSKI 


LWÓW, UL. AKADEMICKA-G 16 ii 9e 
RÓG CHORĄŻCZYZNY. 592 [%4 HA 


Lwów, Akademicka 4. 343 


RLE SKRZYDŁA 


dwutygodnik artysty- 
czno-literacki, zeszyt 
1. i IL. do nabycia w księ- 
garniach i trafikach. 567 


=j smaczny Bufet! = 


w Piwiarni Pilzneńskiej 
Józefa Kucharskiego, 
akok Hotelu George a 


ulica Tańska 3. 612 


Poszukuję zajęcia do 
fabryki jako furman. Łu- 
kasz Michałajku, przy ul. 
Kochanowskiego 15 A, żo- 
naty. 575 


Posada dla Pań lub 
Panien, 100 koron mie- 
sięcznie. Bliższe warunki 
w „Orlich Skrzydłach* — 
które można dostać w tra- 
fikach i księgarniach. 566 
PONI CEL WICAYO - GEÓROZYIZZEE © 


Potrzebny zaraz lo- 
kaj żonaty, obrządku ła- 
cińskiego, na wieś, zgło- 
szenia zarząd dóbr Szwej- 
ków, poczta Monaste- 
rzyska. 594 


3 Jąkający się! i 


Q Jąkanie się usuwa BĘ 
ci natychmiast me- Y 
chanicznie paten- —_ 


Parcele budowlane 
przy ulicy Sadownickiej i 
Grunw.ldzkiej korzystnie 
do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość: ulica Sado- 
wnicka 29. 491 


OTE w centrum miasta, opodal stacy1 
kolei konnej i elektrycznej, po- 
KRAKOWSKI poza = 
bliczności — 

Czcigednemu Duchewieństwu kilkadziesiąt 
elegancko, na modę europejską, urządzonych 
pokoi od 1 K60 h za dobę lub miesięcznie 
podług umowy. Pierwszorzędna restauracya 

4476] w hotelu. O liczne odwiedziny uprasza Zarząd. 


Pokój dla Pań tanio do 
wynajęcia — osobny lub 
wspólny. Zgłoszenia Wy- 
secka, Łyczaków 29. x 


AE A żur Z: 
; ente“. Prospes i 
4 30h alerzy. Zgło- ciastka po 3 ct. 


szenia Lwów, fach $ 
pocztowy 9. 610 gg | w Cukierni Krakow= 
a - k skiej we Lwowie; ui. 


Fredry. 557 


Około 50.000 cegieł; 
tudzież kilkanaście 
metrów kamienia i 
materyal budowlany 
z rozbiórki domu . mie- 
PERUR przy ul. Zam- 
kowej do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
cełaryi ulica Kopernika 24, 
parter. 487 


UL. WAŁOWA 11a. 


+ 
<> SKŁAD RAM, GA- 
Ś LANTERYI i Obrazów fs 


leca się do wykonania 
ł ao endok robót w zakres 
; ten wohodząoyoh A 
Głó 
owna 


"= GD 


Ciągnienie już I. kwietnia. === 
Polecam jako najbardziej wartościowe | 


LOSY TURECKIE 


<w dgy PRES OAE N tad 
W RYC Aha WENA R 1 


Butelki próżne z 


GIESHUBLERA 


Litrowe po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy 


kupuje w każdej ilości 


Firma Jan Muszyński 
Lwów, Grodzickich 3. 


„KONSUMCYA” 


ul. Ruska |. 20, 


Miód potaniał, 25 centów 
funt w Konsumcyi, Ma= 
sło 65 ct. funt, Śmalec | Gońca, Podwale 1. 7, pod 
38 ct., Nafta cesarska | „Przyszłość“. 4666 
12 i pół ct; Węgiel naj- p 
lepszy 96 ct. — Wszelkie 
artykuły spożywczesprze- 
daje się po cenach tar- 
AE lub niższych, dla 
akładów, klasztorów 
znaczny opust. 


MLECZARNIA J. FOŁTY 


Lwów, Chorążczyzna l. 5, 
prior się Wielebnemu 

uchowieństwu ze sma- 
cznym i zdrowym wiktem. 
Abonament po najniższych 
cenach. 438 


Słonina potaniała 


tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2. 357 


Młoda panna; szatyn- 
ka, z małym posagiem, 
pragnie na tej drodze za- 
wrzeć znajomość z mło- 
dym, pięknym mężczyzną 
na stanowisku rządowem 
lub przemysłowcem.Zgło- 
szemia do Administracyi 


Pomimo podrożenia | 
CUKRU 


cenę w mym handlu 
nie podniosłem! 


BAŻANT | 


Lwów, Halicka. 536 II t 


BESYTY, wi. | 
Losy tureckie mają 6 ciegnień w roku, a miano- 
| wicie 1. lutego, 1. kwietnia, 1. czerwca, 1. sier- 
pnia, 1. października i 1. grudnia. Losy tureckie 

| dają rocznie 6 głównych wygranych, a to 3 na | 
300.000 fr., 3 na 600.000 fr., prócz ogromnej ilości 
ubecznych wygranych. Losy tureckie dają także 
0 najmniejszej wygranej, która wynosi 240 fr. 
koron), pożądany zysk. Polecam więc Losy 
tureckie do zakupna, bądźto za gotówkę po kur- 
sie dziennym, bądź w ratach miesięcznych, a mia- 
nowicie : — 1 los turecki, kupiony na miesięczną 
spłatę 4 7, lub 8 K, 5 losów tureckich, kupio- 
nych na miesięczną spłatę á 35 lub 40 K, 25 
"losów tureckich, kupionych na miesięczną spłatę 
á 160 lub 180.K. — Cena lesu tureckiego jest 
ustanowioną ściśle podług każdoczesnego kursu 
dziennego. Wszeikie prawa wygranej osiąga się 
już po złożeniu pierwszej raty miesięcznej wprost 
u mnie. Przesyłkę pieniędzy najlepiej uskutecznić 
za ca Na przesłanie następna ch rat daję 
czeki bezpłatnie. Edward Urban, 
dom bankowy, Berno (Brünn), Grosser Platz **/35 
(dom własny). Zastępcy i ajenci poszukiwani za ' 
stałą, dobrą prowizyą. 489 


Wspaniała gitara 7-mio 
strunna wraz z futerałem 
drewnianym bardzo tanio 
do nabycia, ulica Leona 
Sapiehy 1. 5, I. p. x 


SUKNIE DAMSKIE 


robię elegancko od 4 złr. 
50 groszy. Dudzińska ul. 
Zielona5,1.p * zyjmę pa- 
nienkęna staie d „szycia. x 


STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulioa 
Kopernika 8. 


Wyuczyćładnie pisać 
w 14 lekcyach, jakoteż 
języka niemieckiego, fran- 
cuskiego i angielskiego, 
w 6-ciu miesiącach podej- 
muje się pod gwarancyą 
S. Nussdort, Krasickich 15. 
Wpisy codziennie. 377 


naaa 


WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. 


„ną straty si 


jakrównież wszel- 
kie wędliny poleca 


MASARNIA 
TEOFILA BANASIA 


Lwów : Jagielloń= 
Żółkiew 


VINENE eranan ersam 


— ŻRÓDŁO — 


ON SUMCYJNE 


DQM KOMISOWO- 
—— HANDLOWY 


Lwów, ul. Dominikań- 
ska I. 9, obok Rynku. 


Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj- 
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo- 
ce, drób żywy i bity, ki- 


‘| szki i kiełbasy dworskie 


i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach isprze- 
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty- 
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło- 
szenia iakichkolwiek arty- 
kułów do zbycia. 


Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9, 


Hadzwyczajnie tanio! 
Łóżko żelazne z matera- 
cem sprężynowym, kołdrą 
ipoduszką za 40 K. Kom- 
pletne urządzenia stylo- 
we: sypialnie, ja 

pokoje męskie, mebelki 
luksusowe, sofy, otoma- 
ny, fotele, meble gięte, 
łóżka żelazne, mosiężne 


cen. Wszystkie meble są 
wykonane we własnych 
naszych pracowniach . 
i tylko najlepszej jakości. 
W ogromnym wyborze 
wany, chodniki, portyery, 
firan na 


ki, story, y 
tóżka, kocyki, kołdry, po- 
duszki włosienne i z 
rza, prześcieradła i po- 
szewki. Materace czysto 
włosienne od 25 K, ma- 
terace sprężynowe i t. p. 

polecają: 5 


Schuster i Toczyski 
Lwów, 3-go Maja I. 5. 


bkor.50h 


wynosi rata na 1 los tu- 
recki 400 fr, mający ro- 
cznie sześć ciągnień (naj- 
bliższe już 1. kwieti. 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka- 
naście głównych wygra- 
nych (600.000, 400. — 
300.000, 200.000 i t. d.) zaś 
każdy. los musi wyloso= 
wać kwotę 232 ir. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra= 
zie wyl. najniższa wygra 
nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią- 
gnieniu 1-go kwietnia! lI 


SCHÜTZ i GHAJES 


Dam bankowy, Lwów. 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
Papier z fabryki Tow. Akg. Braci Fiałkowskich w Białej, 


